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P O W IE Ś Ć  O R Y G IN A LN A  P R Z E Z  K A Z IM IE R Z A  K A L IN O W SK IE G O .

Po odejściu państwa Niwińskich została Zosia sam na sam 
z Heleną. Krótką chwilę milczały obie mimo, że najlepszą miały 
sposobność do zwierzeń wzajemnych, poufnych. Zosia przygnębiona 
zapomniała nawet zrazu, że miała bawić gościa. Laniecka pierwsza 
przerwała milczenie: — Cóżeś ty, Zosiu, taka dziś poważna?

Ocknęła się panienka. Jak gdyby w roztargnieniu odparła: — 
Zmartwiłyśmy się Melcią.

— A  prawda... Skoro mama wyjeżdża pielęgnować chorą po­
łożnicę, to ty będziesz miała teraz całe gospodarstwo na głowie... 
Tb bieda... bo mnie się wkrótce tuta; znowu sprzykrzy na wsi... 
Jeźli ty jeszcze nie masz mi dotrzymywać towarzystwa, to goto wam 
sobie pojechać stąd gdzieindziej. — 1 naraz, jak gdyby sobie coś 
przypomniała, spytała: — A  czy przypadkiem nie ma teraz u was 
Stanisława?... bo to, zdaje się, ferje.

— Owszem... jest Staś... Nie wiem, może i posiedzi z nami 
trochę na wsi, a może wróci do Warszawy, pomimo waKacji, bo mu 
tutaj brak różnych przyrządów do doświadczeń nad wynalazKami 
aeronautycznymi... Ale do Warszawy... tobyś ty, Helciu, nie poje­
chała teraz, gdybyś nie miała ochoty być u nas.

— Dlaczego?... A... do Warszawy... Masz rację... Teraz n:e 
pojechałabym — później może... Tak, teraz nie chciałabym się tam 
z Władkiem spotkać... tak za świeżej pamięci... bo potem, to mi 
będzie obojętne...

Zosia nie bez zdziwienia spojrzała na kuzynkę: — Więc tak 
rzeczywiście rozeszliście się całkiem? 1 o cóż to, dcpraway, mo­
gliście się tak zaraz posprzeczać na ostro?...

— Właściwie sprzeczki o nic nie było między nami... Tylko 
ten warjat, nazajutrz po weselu, wyprawił mi straszną scenę zazdrości...

— Na drugi dzień po ślubie... do zazdrości dałaś mu już powód?...
— Powód — powód... dzieciak jesteś... Bo ty takie rzeczy 

bierzesz zaraz z tragicznej strony. Wy w ogóle, jak na przykład 
twoja mama, śmieszni po prostu jesteście z tą swoją parańjańską 
moralnością... Wam się wydaje, że panna aż do nocy poślubnej nusi 
być nie człowiekiem z młodą krwią w żyłach, a'e jakąś nad! idź' ą 
istotą, jakimś aniołem, któryby chodził po błotach ziemskich i skrzy­
deł sol ie nie zaszargał ani razu...

— Proszę cię, Helenko, daj ty mojej matce pokój... Nudno 
W jej wieku mieć inne pojęcia o tern, co naprzykład wypada, lub
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